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m iejscow e księgarn ie; w W arszaw ie: k sięgarn ie  O końskiego i W endego.—A rtykuły  nad sy łan e  zw racauom i n ie będą.

m iesięcznie 
H indem ith*, oraz

OD WYDAWCY.
»Kaliszanin” wychodzić będzie i w kwarta le  przy­

szłym w tym samym formacie, programie i cenie.
Szanowni P renum eratorow ie -raczą zgłaszać się 

Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
°Późnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
Pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
Jest zapisującym się późno P renum era to rom  do­
starczać. W tym też celu, osoby uproszone do 
zbierania p renum era ty  raczą wcześnie nadsyłać 
"Sty, które zdarzało  się nam  odbierać nieraz do- 
Piero w środku drugiego miesiąca kw arta łu .

uKaliszanin” ekspediowany je s t  najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
Przesyłce, lub niedockodzenia, iiie od Wydawcy 
Pochodzą.

P renum eratę  przyjm ują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a  nadto  kan to r  Wydawcy. Szan. P renu- 
'"eratorowie z prowincji raczą w przedmiocie p re­
numeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
baliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska .”

Cena tego pisma wynosi: kw arta ln ie w miejscu 
rs- I  kop. na prowincji ts. fl k. 5 0  (mo­
neta drobna może być nadsy łana m arkam i poczto- 
Wemi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ^  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 ^  kw arta ln ie  rs. 
* kop. num er pojedynczy kop. 6 .

kwidacyjnych na sp ła tę  długów skarbowych — 
w punkcie 1-ym zamiast „Zatrzym ane listy likwi­
dacyjne w wypadku, jeżeli przy wypłacie takowych, 
skarb nie zgłosił się po odbiór kapitału i t. d.,” po- 
wiuno być: „Zatrzym ane listy likwidacyjne w wy­
padku, jeżeli właściciele nie stawali osobiście w Try­
bunale i t. d.” (co rzeczywiście miało miejsce).

Izba Skarbowa Kaliska up rasza  redakcję  „Ka- 
liszauina” i inne redakcje, które powyższe og ło­
szenie w szpaltach swoich zamieściły, o powtórze­
nie niniejszego sprostowania w pierwszych num e­
rach pisma.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

Rozporządzenia W ładz m iejscow ych.
Nadetatowy urzędnik Rządu  Guber. Kai. 

brazm Rogalski, mianowany zosta ł pomocnikiem 
naczelnika kancelarji  w wydziale podatków Izby 
^karbowej w m. Kaliszu. (D. G. K.)

Izba Skarbowa Kaliska.
W tekście polskim ogłoszenia Izby Skarbowej 

0 Przelanie złożonych w B anku Polskim listów li-

—  W niedzielę odbyła się w parku  loterja  fan­
towa. Z rana  pogoda zdawała się być nader w ąt­
pliwą, a nawet chwilami deszczyk popadywał, od 
południa je d n ak  niebo zachmurzone wyjaśniło się

j i do wieczora mieliśmy czas prześliczny. —  Dla- 
| tego też od godziny 5 licznie publiczność zeb ra ła  
| się w parku, k tó rą  jednak  około godz, 8-ej na- 

walny deszcz rozproszył. Altany ja k  zwykle u rz ą ­
dzone były z gustem i elegancją, a największą ich 
ozdobę stanowiły... . damy wydające fanty, lub 
sprzedające cukry, kwiaty, wodę sodową i t. p., 
nic więc dziwnego, że przedmioty te  licznych’spro­
wadziły kupujący chi. Dwie orkiestry nie mało przy­
czyn ia ły ,s ię  do uświetnienia zabawy.

Go do m aterja lnego rezultatu ,  a takowy dzięki 
hojności mieszkańców miasta i szanownego oby­
watelstwa, wynosi około rs.  1600, nie zaniedbamy 
w swoim czasie podać szczegółowe sprawozdanie.

—  Donoszą nam, że w dniu 22 czerwca b. r. 
spadły g rad  znaczne zrządzi ł  szkody na grun tach  
dobr Skarszew i Dębe.

—  Tranzakcja Święto-Jańska przeszła  niemal 
a kontrhktów , zjazdu, ruchu nie było prawie 
żadnych. G ars tka  sług  na rynku wyczekujących

j na nabywcę ich pracy, gromada faktorów i me- 
I klerów polujących na zrobienie geszeftu —  oto 
■ wszystko, c o . nam ze Ś to-Jańskich  tegorocznych 
! pozostało wspomnień. —  Zanotować także na- 
| leży, iż w wigilją tranzakcji ,  mimo arcydzie ła 
i F redry: „Zemsta za m ur graniczny,” mimo bar-  
jdzo dobrej gry artystów, i sprzyja jącego chłodu,
| widzieliśmy z przykrością niesłychane pustki w tea ­
trze. Dziwić się i tak  należy, że ar tyści grali 
s tarannie , choć pewnym przygasłym zapałem. —  
„Śpiewać darmo boli gard ło .” — W  dniach na­
stępnych więcej ożywiło się miasto przez zjazd 
liczniejszy.

—  Kosztem .pewnej damy kościół Śgo Miko­
ła ja  ma być zaopatrzony w pioruuu-ckrony.

— Zwracamy uwagę szanownej publiczności, 
ażeby korzystając z otwierającej się szkoły m u­
zycznej pod dyrekcją p. Krzyżanowskiego zechcieli 
ja k  najprędzej zgłaszać się do niego w hotelu Lip­
skim p. Uleśkiewicza pod Ab 13 j a k  donosi pro­
gram szkoły; w ćelu zapisu swych dzieci do te j­
że szkoły, a  to do 1 lipca r. b. ze względu, iż 
później s ta ran ie  się o odpowiedni lokal na szkołę, 
byłoby za późne, gdyż właściwie już mija pora 
najmu mieszkań. Wreszcie nadmieniamy, iź chlu- 
bnem byłoby dia naszego m iasta  posiadać w swo­
im obrębie taki naukowy zakład.

Dowiadujemy się z gaze t  warszawskich że 
na  ja rm a rk u  w Warszawie jedną  z największych 
par t j i  wełny zakupił właściciel fabryki sukna 
yv Opatówku, p. N itschu .

—  We czwartek  przedstawiono na scenie n a ­
szej premjowaną na konkursie  komedję p. Na- 
rzymskiegó p. t. „E p idem ja .” Komedja ta  d ru ­
kow aną by ła  w Tygodniku Illustrowanym, a  przez 
swą zajmującą treść, sz lachetną tendencję, z rę ­
czne skreślenie charak terów  i t. d. należy bezza- 
przeczenia do najpiękniejszych utworów d ram a ty ­
cznych, jak ie  w ostanich czasach zjawiły się w n a ­
szej l i tera turze .  Sądząc z „Epidem ji” wróżymy 
p. Narzym skiem u znakomite na polu li te ra tu ry

H a n z  i s l a n d j i ,
romans w trzech tomach, 

przez

W I K T O R A  H U G O ;
p rzeło ży ł z franeuzkiego  

Jan Tański.

T O M  I I I .

(Ciąg dziewiąty).

X .

Czy to w ten  sposób obchodzi się 
z człow iekiem  p iastu jącym  m oją g o ­
dność ? czy to  tak  traci się szacunek 
należny  sp raw ied liw ości ?

Calderon.

rżącą Ethel,  po rozdzieleniu jej z ojcem u wyj- 
cia z wieży Lwa Szlezwigskiego, straż  poprowa­

dziła przez ciemne korytarze , dotąd  dla niej nie- 
2nane, do ponurej celki, k tó re j  się drzwi za nią 
Zamknęły. Na wprost wejścia w celi tej był 
" tw ór  zakratow any, przez k tóry  wdzierało  się 
światło pochodni i kagańców. P rzed  otworem 
sta ła  ław ka  a na  niej siedziała kobieta czarno 
"b ran a  i gęstym okry ta  woalem, k tó ra  wchodzą- 

dziewicy d a ła  znak aby obok niej usiadła. 
L thel by ła  jej posłuszną, zm ięszaną i milczącą.

Oczy jej zwróciły się na otwór zakratowany. 
U jrza ła  obraz posępny i okazały.

W sali czarno obitej, i słabo oświetlonej przez 
lampy wiszące u sklepienia, wznosił się czarny 
s tół w kształcie  podkowy, przy którym siedmiu 
siedziało sędziów również czarno ubranych, z k tó­
rych jeden  zajmując wyższe krzesło, m ia ł  p ie r ­
si okryte  złotenii łańcuchami i djamentoweini 
gwiazdami. Sędzia z prawej strony odznaczał się 
białym pasem i gronostajowym płaszczem, co s ta ­
nowiło oznakę wysokiego syndyka prowincji. —  
Z prawej strony stołu było wzniesienie pokryte 
baldachimóm, a na niem zasiadał s tarzec w strój 
pontyfikalny odziany, z lewej s ta ł  stolik pokryty 
papierami, po za k tórym  widać było człowieka 
niskiego wzrostu, w ogromnej peruce i owinięte­
go w zwoje długiej czarnej szaty.

W prost sędziów s ta ła  ław ka otoczona halabar-  
dzistami z pochodniami w ręku, k tórych  św iatło  
odbijając się o piki, muszkiety i halabardy,  r z u ­
cało niepewne promienie na głowy licznych wi­
dzów, cisnących się do k ra ty  ja k a  oddziela ła ich 
od sądu.

E th e l  p a t rz a ła  na to wszystko, j a k  gdyby b ę­
dąc na  jawie widziała sen tylko; nie czuła się j e ­
dnak obojętną na to, co się działo przed jej ocza­
mi. S łysza ła  jak iś  głos tajemniczy k tó ry  kaza ł  
jej pilnie uważać, ponieważ czekało j ą  jedno ze 
strasznych przejść życia. Sercem jej miotały dwa 
odrębne wzruszenia: p ragnę ła  dowiedzieć się na­
tychm ias t  o ile jej się tyczyła scena na k tó rą  
patrzy ła ,  albo nie wiedzieć o tem nigdy. Od 
wielu już  dni myśl, że O rdener był na zawsze dla 
niej straconym, natchnę ła  j ą  pragnieniem aby raz

już zakończyć swe życie, i jednym  rzu tem  oka 
przeczytać ca łą  księgę swego przeznaczenia. Dla 
tego też, pojmując że nadesz ła  godzina s tanow ią­
ca o jej losie, p rzypa tryw a ła  się obrazowi jaki 
rozwijał się przed je j oczami, raczej z niecierpli­
wą a sm utną  radością aniżeli ze w strę tem .

Widziała, jak prezydujący wstał, oznajmiając- 
w imieniu króla, „że posiedzenie sprawiedliwości 
rozpoczęło się.”

Słyszała, j a k  człowiek stojący z lewej s trony 
sto łu  czy ta ł z cicha i szybko d ługą  mowę, w k tó ­
rej nazwisko jej ojca łącznie  ze słowami spisek, 
bunt górników, zdrada stanu, często się powtarzało. 
Wówczas przypomniała sobie to, co jej mówiła 
złowróżbna nieznajoma w ogrodzie wieżycy, o 
obwinieniu jak ie  groziło  jej ojcu; a zadrża ła  us ły­
szawszy ja k  czarny człowiek mowę swą zakoń­
czył dobitnie wypowiedzianein słowem śmierć.

Przestraszona, odwróciła się do zakwefionej ko­
biety, ku k tórej nie wiedząc d la czego uczuwała 
bojaźń.

— Gdzież my je s te śm y ?  co to wszystko zna­
czy, spyta ła  trwożliwie.

Skinienie nieznajomej nakaza ło  jej milczenie i 
uwagę. Zaczęła więc znowu patrzyć w g łą b ’ sali.

W tej chwili, powstał s tarzec w biskupim s t ro ­
ju, a E th e l  s łyszała  wyraźnie jak mówił:

—  W imię wszechmocnego i miłosiernego Boga, 
ja  Pamphelius-Eleutery , biskup królewskiego mia­
sta  Dronthejm u i królewskiej prowincji Dronthejm - 
lipus, witani szanowny try b u n a ł  sądzący w imię 
króla, naszego pana po Bogu; i mówię, że zauw a­
żywszy ja k o  obwinieni stawieni przed t rybuna ł  są 
ludźmi i chrześcianinami, a nie mają obrońców,
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dram atycznej pow odzenie. N ie m ożem y także  
przem ilczeć i o odegraniu E pidem ji, k tóre pra­
w dziw ą chlubę przynosi w ystępującym  w niej 
artystom .

Daj B oże abyśm y częściej spotykali się z podo- 
bnem i jak  E pidem ja kom edjam i, a to móże zdoła  
nas uw olnić od utw orów  podobnych do „Frou-frou, 
„G avaud — M inard” i t. p.

—  P ark  nasz starannie i p ięknie, bez zapu  
szczen ią  je s t  utrzym yw any, jed n ak że w pobliżu 
dom ku szw ajcarskiego, gdzie w roku zesz łym  
m nóstwo było  kwiatów, dziś rozsiad ły  się  karto­
fle. Może to i praktyczniej, a le w ogrodach pu­
blicznych trochę i na este ty k ę  zw ażać potrzeba.

_ P . M ośkow icz sp row adził do naszego  m ia­
sta  p ierw szą parow ą m aszynę do czyszczen ia  p ie ­
rza. Z akład  ten będzie w krótce otw arty.

Od kilku dni po ulicach naszego m iasta  
chodzi trzech  w łochów  z N eapolu  w narodowym  
stroju, z których jeden  gra na kobzie a dwaj na 
p iszcza łk ach  w rodzaju klarynetów , w szyscy zaś 
razem  sw oją h a łaśliw ą  m uzyką w cale n ieszczegó l­
n ie reprezentują  p iękną Italję, ojczyznę Cimarosy 
i Porpory, ziem ię m uzyki i.... m akaronów .

— W dniu 25 b. m. i r., w parku podczas lo- 
terji fantow ej, znaleziony z o s ta ł rew ers na złp . 
5 000 , przez członka zak ładów  dobroczynnych; o d e­
brać go m ożna w redakcji „K aliszan ina” za ofia­
row aniem  rs. 15 na zak ład  ochrony biednych dzieci.

' W dniu 23 b. m., um arł w K aliszu w w ie­
ku la t 29  K azim ierz S t o p i e r z y ń s k l ,  obyw atel 
ziem ski.

t  w  pierw szą rocznicę śm ierci śp. A ntoniny  
z  Parczew skich  S z c z a n ie c  k l e j ,  w p on iedzia łek , 
to je s t  dnia 3 lipca, odbędzie się  za  jej duszę ża­
łob n e  nabożeństw o w kościele k sięży  R eform atów
0 godz. 10 z rana, na które krew nych, p rzyjació ł
1 znajom ych zaprasza p ozosta ły  m ąż.

Różne wiadomości.
— ,;G azeta K ieleck a” w JV» 46  podaje sm utnv  

w ypadek, k tórego  n ieszczęśliw y  aktor m ia ł n ie­
w ątpliw ie ob łęd , w jak i częstokroć wpadają ci, co 
suszą  sobie g łow y nad kom binacjam i politycznem i, 
k to iy ch  rezu lta t nie je s t  od nich zaw isłym . K to­
kolw iek  m óg ł podzielać idee strasznej paryzkiej 
kom m uny, ten niew ątpliw ie m ia ł ju ż  m yśl n iezdro­
wą. Opis je s t  następujący: w zesz łym  tygodniu  
podleśny biurowy leśn ictw a Szydłów , Leopold Ża- 
bielski, w ystrza łem  z dubeltów ki odebrał sobie ży ­
cie. P rzyczynę sam obójstw a objaśnia w łasn oręcz­
ny list zm arłego , który brzm i m niej w ięcej w na­
stęp ujący  sposób: „C zytając osta tn i D zienn ik  W ar­
szaw sk i i tk n ięty  będąc ideam i kom unizm u we 
rran cji, których rząd W ersalsk i niepojm uje i nie 
podziela, chciałem  dopom agać kom m unie, nie m a­

jąc  zaś funduszów  na dostanie się w tak  dalekie  
strony, postanow iłem  zabrać p ien iądze znajdujące  
się w k asie , a le zepsuw szy  zam ki, a n ie m ogąc 
w ydostać p ien ięd zy , na sam ą m yśl jak ą  n iew dzię­
cznością okryw am  się względem" nadleśnego, k tó­
ry b y ł moim d obroczyńcą,” w ystrzałem  z dubel­
tów ki życie  zakończam .

— N iedaleko Z aleszczyk w G alicji pow sta ła  6 
b. m. w ieczorem  tak w ielka naw ałnica, ż e  D niestr  
w ezbraw szy nagle, uszk odził m ost. W Zniw iaczu  
naprzeciw  Z aleszczyk  u lew a zrząd ziła  w ielk ie zn i­
szczen ie . Ośm  m łynów  i kilka domów uniosła  w o­
da do D niestru . O koło 100 ludzi u tonęło . N ad ­
to zerw ała  woda m ost pom iędzy H orodenką a 
C zerniatynem  i cztery m osty  m iędzy U ścieczk iem  
a S iem iakow cam i. Oprócz ludzi zg in ę ło  w falach  
k ilk ad ziesiąt par koni i w ołów . W oda naniosła  
z gór ogrom ne kam ienie i przerw ała  gościn iec  
tu dzież m ost łyżw ow y na D niestrze. W ójt Hal- 
kiew icz razem  z ca łą  rodziną i dom ownikam i w o- 
góle 11 osób, zg in ęło  w falach. K om unikacja na 
gościńcu na parę tygodni jest przerw ana i zw iąz­
ki z O zerniow cam i tą drogą u sta ły . (G. W .)

—  Zam ach zrobiony w F rankfurcie w ’domu  
R otschildów  z. m., był groźniejszym  niż p ierw sze  
w ieści o nim  m ów iły. W eszło do kantoru dwóch  
m łodych ludzi, z których jeden dom agał się w li­
śc ie  przed łożonym  kassjerow i w ypłaty 4 miljonów  
franków , pod zagrożen iem  w ysadzenia Frankfurtu  
w pow ietrze. W  chw ili ,gdy kasjer czy ta ł pism o  
sobie podane, p ęk ła  bom ba, nie wiadom o czy przy­
padkiem  upuszczona, czy rzucona um yślnie. B y ła  
to puszka 6 cali d łu ga  a 4  szeroka, napełn iona  
dynam item  albo nitrogliceryną,. O grom ne sprawi- 
ła  ona zn iszczen ie . N iety lk o  w ylecia ły  drzw i i 
okna, a u jedn ych  drzwi klam ka zosta ła  zgn iecio­
na i urw ana, lecz  nadto gruba ściana oparta na 
słu p ie  w ypaczyła  się. Jeden z urzędników  kan­
toru z o sta ł raniony, i d ozn a ł tak iego w strząśn ie- 
nia, że  po dw óch dniach nie odzyskał jeszcze  zu­
p e łn ie  m owy, i w zrok jego  je s t  osłabiony.

N apastn ik  liczy  la t 23  albo 24  nazyw a się K a­
rol M ailer, pochodzi z Metz i tw ierdzi, że  je s t  
człon k iem  szeroko rozga łęzion ego  spisku, i że na 
niego p ad ł los pom szczen ia  się na N iem czech za  
zabór A lzacji i L otaryngji. L ekarze, nie zgad za ­
ją się  pod w zględem  przyznaw ania mu zdrow ych  
zm ysłów  i rzeczyw iście  m ożnaby tę napaść przy­
pisać szaleństw u. Znaleziono przy nim i w jego  
m ieszkaniu  7 podobnych pocisków  w p ostaci g łów  
cukru. W kantorze Rotsciiilda znaleziono pod ło­
żonych  3  tak ich  pocisków . Muller b y ł ju ż  w kan- 
to iz e  R otschilda, lecz poczytano go za  warjata, 
gdy m ów ił o m iljonach. ^G. p .j

—  O bliczenie ludności n igdzie w państw ie W iel­
kiej B rytanji nie sp otkało  w iększych trudności jak  
na Cejlonie. P om ięd zy  tam eczną ludnością roze­
sz ła  się  pogłosk a , że parlam ent angielsk i rachuje

ludność, chcąc się dow iedzieć Jak w ielką je s t  l ic z - 
m łodych łud zi w C ejlonie, a to w celu w ysła­

nia ich do Francji, gdzie ow dow iałym  francuzkom
R i e m t S 6 poleg łych  w S  t a
ko-n em ieckiej. M atki n ieczu łe  na pow aby frau-
cuzek, aby ocahc sw ych synów  od przygotow aue- 

K * .  iCh ^  naiP « “ 4  * )  lasów

—  Straty zrządzon e m iastu Strasburgow i przez 

nów franków  ard° Wani8’ obliczono na ™  miljo- 

l H 7 n  26  Stf yStykl śm ierteln ości w Paryżu za rokS  ;p:rui z ™k ̂  wy-nika, iż w 1870 zm arło  tam  70 ,000 , to jest 23  
tysiące w ięcej niż w r. 1869.

. -  W jednym  z teatrów  w iedeńskich p rzed sta ­
wiono sztukę pod tytu łem  „R otszyld  król żydów .” 
Tytuł ten  o m ało me p rzeszk od ził w ystaw ieniu  

jej P ełnom ocnik  dom u R otszyldów  p o ło ż y ł pro- 
testa t i dopiero gdy takow y zd jęty  zo sta ł cenzu-

s ta w S e  UdZ1Cllhi SWe Pozw olenie na przed-

-  G łośne w swym  czasie dziecko żydow skie  
Moi tai a gw ałtem  ochrzcone w R zym ie znaidu ie  
się dziś jako  dorosły  człow iek  w jednym  z kla-

tolickira. "  AntWerpj1’ ° dzie Jest duchow nym  ka-

Przegtyd polityczny.

oznajm iam  szanow nym  sędziom , że zam iarem  m o­
im  je s t  n ieść im sw ą słab ą  pom oc, w okropnem  
położen iu , w jak iem  ich spodobało  się N iebu p o ­
staw ić. P ro szę  B oga aby nam  u ży czy ł swej s iłv  
w naszej n iedołężnej słab ości, i sw ego św ia tła  
w naszej g łęb ok iej ślepocie. W ten  sposób ja 
biskup tej królew skiej dyecezji, w itam  szanow ny  
są d zą cy  trybunał. J

T ak przem ów iw szy, z eszed ł ze  sw ego pontyfikal-
nego tronu, i za siad ł na ła w ce  przeznaczonej dla
obw inionych, a szm er pochw alny ro z le g ł sie  m ie­
dzy ludem . o  v  v

P rezydujący p ow sta ł i rzek ł sucho:
— H alabardziści, zn ag lić  do m ilc z e n ia ! K się ­

że biskupie, tryb u n ał w im ieniu  obw inionych sk ła ­
da W aszej E k sce len cji podziękow anie. M ieszkań­
cy D ronthejinhuusu, bądźcie uw ażni na w ysoką  
spraw iedliw ość króla: trybun ał sądzić będzie bez 
apelacji. Ł uczn icy , przyprow adźcie obw inionych.
, W ca łem  zgrom adzeniu  n a sta ła  cisza pełna  
oczek iw an ia  i trwogi; w szystk ie  ty lko g łow y  p o ­
ru szy ły  się w cieniu, jak  fa le burzliw ego m orza, 
na k tóre w krótce ma piorun uderzyć.

P o  chw ili E th e l u s ły sza ła  g łu ch y  szm er i jak iś  
ruch n iezw y k ły  w korytarzach  dotykających do 
sali; później w idzow ie rozsunęli się  z drżenierń 
niecierpliw ości i zaciekaw ienia; rozleg ły  się o d g ło ­
sy licznych kroków , z a b ły szcza ły  halabardy i m u­
szk iety , a następnie sześc iu  lu dzi okutych, z go- 
łem i g łow am i, otoczonych strażą , w eszło  w ogro­
dzen ie jak ie  otacza ło  s tó ł sądow y. E th e l ujrzała  
ty lk o  p ierw szego z w ięźniów: b y ł nim  starzec z s i­
w ą brodą, w czarnej szacie; b y ł to  je j ojciec.

M dlejąca praw ie, oparła  się o kam ienną balu­
stradę ja k a  sta ła  przed ław ką; w szystk ie  przed­
m ioty zaczęły  się kręcić przed jej oczam i jakby

w tum anie, a  bicie serca brzm iało w jej uszach. 
N areszcie  słabym  w yrzek ła  g łosem :— B oże, zlituj 
się  nadem ną 1

Z akw efiona kob ieta  nachyliła  się do niej, i po­
dała  je j  trzeźw iące sole, k tóre obudziły  ją  z le ­
targu.

—  Szlachetna  pani, rzek ła  przychodząc do sie­
b ie , przez litość , jedno tw e słow o m oże mnie 
przekonać czy n ie je s tem  igrzysk iem  jak ich ś widm  
piekielnych.

A le nieznajom a g łucha  na jej prośby, odw róci­
ła  g ło w ę  w stronę sądu; a biedna E th e l, przy­
szed łszy  ju ż  nieco do sieb ie  m im ow oli m usiała  
ją  naśladow ać.

P rezydujący p ow sta ł i r z e k ł zw olna i uroczy­
ście: ,

—  W ięźniow ie, przyprow adzono was tutaj aby­
śm y zbadali, czyśc ie  się sta li winni zdrady stanu, 
spiskow ania i zbrojnego buntu przeciw  w ładzy  
króla, naszego m onarchy i pana. R oztrząśn ijcie  
dobrze w asze sum ienia, poniew aż na w aszych ^ ło ­
wach ciąży obw in ien ie o zbrodnię obrazy m aje­
sta tu  w pierw szym  stopniu.

W tej chw ili prom ień św ia tła  p ad ł na tw arz  
jed n ego  z obw inionych. B y ł nim m łody człow iek  
ze zw ieszon ą  na piersi g łow ą , jak gdyby sw oje ry­
sy  ch c ia ł ukryć w prom ieniach d ługich  w łosów  
jak ie  mu na tw arz spadały . E th e l zadrżała a z i­
m ny pot ob la ł ca łe  jej ciało: zdaw ało s ię  je j , że 
go  poznaje:— ale nie, było to tylko okrutne z łu d ze­
nie; sa lę słabo  ośw ieca ły  pochodnie, a lud zie  p o ­
ruszali się w niej jak  cien ie: zaledw ie naw et mo­
żna b y ło  dojrzeć krzyż C hrystusa, stojący po nad 
fo telem  prezesa  sądu.

Jednakże m łody obw iniony odziany był p ła ­
szczem , który zdaleka zd aw ał się być z ie lou ego l

d o sta te S J fp  1  f n) dzieuników  francuzkich  
w u sie dźwi its P° kaz uj e , że naród francuzki zno- 

g a nadew szystko, że postanow ił ko- 
zy»tac z ciężkiej nauki jak ą  otrzym ał w orze- 

szłorocznej w ojnie. Zaufanie do s i ł  w łasnych  co- 
ia z  J®;st Po w szech niejszem  we Francji, a dzienniki 
p aiyzk ie  rozpoczęły  ju ż  kam panję p iśm ienną orze-

Ł m  mp„md n,rśr">»4"P iu som . I od tym  w zględem , zasłu gu je  na naj­
baczniejszą uw agę „Journal des D ćbats ” który  
w k o resp o n d en cji z B erlina utrzym uje, iż w £  
tejszych  sferach najw yższych , pomimo w szelk ie  
zapew nienia pokojowe, bynajm niej trw ałości poko-

j lko r o tfm  mni WidZą ■ "  W *  ^ „ k / u S m  ty iko rozejm  mniej więcej m e d ługi, po którym
nastać musi nowa walka, ale tym razem  nie tak
lekkom yśln ie przygotow ana i prow adzona ak
p izez  cesarstw o irancuzkie. —  T enże dziennik
w d ługim  artykule w stępnym  napisanym  z wiel
kim talentem , porównywa ch arak ter  P rusaków  i
lł lancuzow  i dochodzi do w niosków którp mnn-a
ty ko dodać ducha ostatnim . S zy T a cza m v  tu S
tki w yjątek z tego artykułu:

• ”-N ik •?yślim y krzyw dą odpow iadać za krzyw dę  
i m e będzie to obrażaniem  Prusaków , ani żadna  
now ością, gdy powiem y, że jako  lud wojskow v sa 
ludem twardym . P ^ a c y  doskoSale 'fp e h fia ją

koloru, jeg o  w łosy  b yły  ciem ne, a n iesood /ian v  
prom ień o w iecił rysy... A le nie, to n e p r a S d a ' 
to ty lko straszliw e złu d zen ie . 1 1

O bw in ien i sied zieli na ław ce na której przedtem  
u siad ł biskup Schum acker zajm ow ał jeden  kó 
m ec ław ki, od m łod zieńca  z a ś ' z  ciem nem i w ło-sss? wTs rsS'*&rL£sx

jej^ojća1. UjrZała jak  prezydu^ cy 2Wró c ił się  do

ś w in i o n y ,  rzek ł surowo, w ym ień nam  i m  
je  nazw isko, i pow iedz k to  je s teś

Starzec p o d n ió s ł sw ą czcigodną g łow ę.
—  K iedyś, odpow iedział utkw iw szy w prezvdu-

JGrCS f r l 7 i n T SPt Zenie;  . nazywano m nie hrabią  
G rm enfeld i lo n g sb e r g , księciem  W ollin, ksieciem

orderow S łon ia , D anebroga, kaw alerem  Z łotego  
Runa i Podw iązki, p ierw szym  m inistrem , general-

rzem D m ij i'L ? ”  U niw ersytetów - w ielkim  kancle-

—  O bw iniony, przerw ał prezes, tryb u n ał nie 
zapytuje się ani o to ja k  cię nazyw ano, ani czem  
byłeś, lecz, jak  się teraz nazyw asz i czem  je s te ś .

t _ o TueraZ’ , odPa.r ł żyw o starzec, nazyw am  się  
Jan Schum acker, , jestem  niczem , a tylko twoim  
dawnym dobroczyńcą, kanclerzu A hlefeld . 

P rezydu jący  o słu p ia ł.

— P oznałem  cię, panie hrabio, d od a ł były  kan­
clerz, a poniew aż w id z ia łem , że pan m nie sobie nie• i  n i  n i c  O l e  j j

przypom inasz, przeto ośm ie liłem  się przypom nieć  
W aszej Ł asce, że je s te śm y  starzy  znajom i.



-  20B —

“"'oje obow iązki żo łnierzy  lub urzędników , to  ich 
zemiosło, to  ich cnota: ale taż cnota srodze ra- 
1Ta uczucia delikatn iejszego narodu , k tó ry  pod 

, z"jędem m oralności nade wszystko m iłuje ludz-
°sc, honor i w spaniałom yślność  Prusy nas
Wy ciężyły i zasług iw ały  na to  sw oją n au k ą  i 

• nością wojskową; n ik t im nie weźmie za złe 
go zwycięztwa: porównyw ając się je d n ak  z nie- 

poznaliśm y ja k  sprzeczne są nasze narody, 
Przeczne pod względem  wad i przym iotów.

'» ad  możemy się pozbyć, ale dum ę zachowamy, 
sm utnej wojnie, k tó ra  się skończyła, tylko ua- 
wady zwyciężone zostały ; zobaczymy zaś cze- 

jjO dokażą nasze przym ioty sta rann ie  rozw ijane. 
Ye wiemy co przyszłość d la  nas chowa, i nie 
™no nam  je j pytać; sądzim y jednak , że h isto rja  

fancji jeszcze się nie skończyła.”
Potw ierdza się, że zgodnie z życzeniem p. Thiers 

m inistra wojny, je n e ra ła  Cissey, a rtn ja  czynna 
‘m ncuzka sk ładać się będzie z 360,000, a arm ia 
mzerwowa z 900,000 ludzi.

D zienniki giełdow e prusk ie przew idują, że po- 
J c z k a  dw um iljardow a francuzka będzie w samej 

fancji pokry tą. M inister skarbu  p. Pouyer-Q uer- 
lpr zam ierza zaraz  ponowić tę  operację tinanso- 

*3, aby ca łą  kon trybucję  wypłacić Prusom  i tern 
P o sp ie s z y ć  zupełne ustanie okupacji niem ieckiej.

Donoszą ze Lwowa, że m in iste r G rocholski 
Przedstawił p. Tomasza H orodyńskiego członka 
G Y deputow anych w W iedniu, na nam iestn ika

M ógą być pojedyncze p rzyk łady  osób k tó re  zro- szlachetności, gdzie tak i e-o izm  uóruie w szelka

0  POTRZEBIE
Solidarności w społeczeństwie.

1 iękny a zdrow o i uczciwie napisany a rty k u ł, 
P°a powyższym ty tu łem  zam ieszczony w As 48 Ga- 
ety Kieleckiej, pow tarzam y w całości, jako  go- 

miy ze wszech m iar tego i jako  mówiący o cho- 
0 ie, k tó ia  n iestety  je s t  sm utnem  uiezdrow iem  

“aszego całego społeczeństw a.
Rzecz ta  je s t treśc i następującej:

^ i,.A rtykuł napisany tak  trafn ie  w As 43 G azety 
leleckiej, o stosunkach rodzinnych w obecnym 

^asie , n asu n ą ł mi myśl skreślenia kilku  uwag, 
gających łączność z przedm iotem  traktow anym  
P*zez szanownego au to ra  wspomnionego arty k u łu , 

jedno  i d rugie z łe  w ypływ a z tego samego 
f°d ła , to je s t  z egoizmu.

. Jeżeli dla u trzym ania ducha, życia, uaw et do- 
“rego bytu fam ilijnego, je s t  konieczną m iłość i 
°hdarność, tak  samo żadne społeczeństw o nie mo- 
® istnieć, rozwijać się i ustalić, bez tego ducha 
zywiającego, bez tej rękojm i, k tó rą  je s t: so lidar­

ność.
^ —-— _____

kulacje p rzychodzą do wielkiego m a ją tk u  i zn a­
czenia, inne używ ają fortuny  i pozycji po dzia­
dach i ojcach, ale to są  jednostk i; w yjątk i, nie 
m ogące' służyć za zasadę. Społeczeństw o dzieli 
się te raz  na dwie kasty: na panków , ta k  zwanych 
dorobkiewiczów i na spekulantów .

Nie m a już  u nas tych wielkich panów jak im i 
byli niegdyś Radziwiłowie, C zartoryscy i t. p., 
którzy nietylko przodow ali szlachcie m ajątkiem , 
znaczeniem , ale mieli silne zasady relig ijne, zd ro ­
we pojęcia ekonom iczno-polityczne, przejęci byli 
s ta rą  ry ce rsk ą  m aksym ą, noblesse oblige jeduem  
słow em  byli p rzekonani o po trzebie solidarności 
jak o  opoce, na k tó rej tyle może się trw ale  zak ła  
dać i stać każde społeczeństwo. Oni każdego 
szlachcica, choćby zagonowego, nazyw ali bratem , 
tak i szlachcic w potrzeb ie zna laz ł zawsze u nich 
szczere współczucie, zdrow ą radę, p ro tekc ją , a 
naw et w nieszczęściu pomoc pieniężną. T aką so­
lidarnością zw iązany wielki pan z szlachcicem , bo­
gaty  z uboższym tw orzyli niejako jć d n ą  rodzinę; 
pan  obracając bogactw a swoje na ra tu n e k  bliźnie­
go swego, b ra ta  szlachcica, za co m iał b łogosła­
wieństwo boskie, wdzięczność, miłość i znaczenie 
u ludzi. T rzez to  i byt w k ra ju  był dobry; bo 
nędzę k ra ju  sprow adza upadek pojedynczych oby­
w ateli, tak  ja k  m ają tek  choćby miljonowy, kilku 
uaw et k ilkudziesięciu osób, nie zdo ła  stanow ić bo­
gactw a krajow ego, ani dobrego bytu. Dziś, k ie ­
dy duch egoizm u o g a rn ą ł ca łe  społeczeństw o na­
sze, rozpalając um ysły żądzą i chciwością z ło ta , 
a  raczej papierków  reprezentu jących  złoto, ozię-
h i a i f ł r  w  u o n ' i i p h  u n v . i . i o i , ; , .  ___ • . ••

-----
, r,az ..z r .° ? Jaszcze uwagę co do egoizmu i 

spekulacji ja k i dziś wszystkich ow ładnął. M usi­
my przyznać, że m iędzy w szystkim i najp rzeb ie- 
glejszym i spekulan tam i i przedsiębiorcam i, pierw ­
szeństw o trzym ają  starozakonni, k tórzy  nie m a­
ją c  ojczyzny, ani siedziby swojej w łasnej, jed n ak  
utrzym ują się, robią m ajątk i na całej kuli ziem ­
skiej.... Dla czego? bo u nich w najwyższym sto ­
pniu je s t  zachow ane praw o solidarności, tak  św ię­
cie wykonywane ja k  d ruga religja.

L ’union fa it la force. Je s t to godło dziwnie 
szczęśliwego m ałego k ra ju  w E uropie, k tó re  dzię­
ki te j jedności i solidarności obyw atelskiej zacho- 
wało n ienaruszoną swoją sam odzielność, cieszy sig 
dobrym  bytem  ogólnym a naw et bogactwem .

I u nas by do tej nędzy ogólnej nie było przy­
szło nasz kraj tak  bogato od n a tu ry  uposażo­
ny, może każdego wyżywić, u trzym ać, naw et wzbo­
gacić; ale na to trzeb a , żeby b ra t b ra tu  podał rę ­
kę, żeby to, co boli jednego, wszyscy czuli, s ło ­
wem, żeby między nam i była solidarność. T oną­
cego może k aw a łek  deski mu rzuconej, w yra to ­
wać od śm ierci. M ałą pomocą możemy sąsiada, 
często krew nego od u tra ty  m ajątku , od nędzy u ra ­
tować, a my odw racam y się od niego, niechcac 
mu poswięcic cząstk i tego, co na zbytki w yrzu­
camy ! J

Od Redakcji.

Osoby które w przeszłym kwartale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenumeraty na „Kaliszanina,” Redakcja,1 *  ‘  *■ ^   . . !n prenumeraty na „Raliszanina ”  Redakcń

Diąjąc W Sercach wszystkie sz lachetne i relig ijne I prosi o nieodmówienie Swego współdzia
uczucia, gdzież szukać tej spójni między obywa- 1 na kwartaJ trzeci «•. b. 
telam i. f.pi hrflf.prsb-ioitelam i, tej b ra te rsk ie j solidarności?

Ta sam a choroba egoizm u k tó ra  zab iła  u nas 
życie fam ilijne, zad a ła  cios stanow czy społeczeń­
stw u naszem u, bo społeczeństw o nie jest nic in ­
nego ja k  tylko w ielka fam ilja. N iech nam  nie 
mówią że bieda ogólna w k ra ju , że upadek  m a­
ją tków  i rodzin z tąd  pochodzi. Oh! nie! naszą 
biedą,, naszym  upadkiem , jest egoizm i b rak  soli­
darności!

W ydawca i R ed ak to r odpow iedzialny

W. Hindemith.

Ogłoszenia .
W  dniu  czw artem  lipca 1871 r. od-

*lez, t0 w t >’in ro k u  i w przeszłym  widzieliśmy j szkam i od godziny6 10-tejS1 z ^ ra n ^ lic y ta m ’a8 'na 
m ajątków  miljonowych zm arnow anych, sprzedanych wszelkie inw entarze żvwe i m artw e iako tn -’ 
za poł, a  czasem i mniej w artości, dla tego, ż e .ń ie , woły, krowy, jałów iznę, owce i wszelkie 
nieszczęśliwy w łaściciel nie m iał i nie m ógł u spódarskie porządki, 
w spółobyw ateli dostać, pożyczyć n ie raz  k ilk u s e t1

ko­
go -

rubli tylko, aby zapłacić w ierzyciela lub zaległe ::
iaty  Iow arzystw a Kredytowego. Wigcej powiem, a . Uczeń gim nazjalny, k tó ry  skończył 

szesc k lass za g ran icą, życzy sobie
były . ta k ie  w ypadki u nas, gdzie bogaci obywa-’ 1 S * n i e s z c z e n i e  jako" n r a k t V k S  
tele me w achah się licytować, subhastow ać bie- § n o d i i i ' ( 7 V  w dóln-w il ™i i u ' • "
dm ejszych nie zw ażając na to, źe w trącają  w nę-j b l iż s z a  w“ ?dom ość i W " f t T i  Zlcm,skic^-
dzę całe familjp, naw et wdowy i sieroty. Gdzie Berlińskim  w K aliszu °  6 vv hotelu
tak i b ia k  poczucia m iłości bliźniego, godności i (223-3-1)

—  Mości Schum acker, rzek ł prezydujacy głó.- 
w k tó rym  słychać było gniew ham owany

oszczędzaj chwil trybunału .
S tary  w ięzień p rze rw ał mu znowu:
—  Zam ieniliśm y się na role, szlachetny kap- 

oierzu; ja  to dawniej nazyw ałem  cię prosto  Ahle- 
/eW, a pan mówiłeś mi panie hrabio.

—  Obwiniony, o d p arł prezydujący, szkodzisz 
swojej spraw ie przypom inając hańbiący wyrok ja -  
lihn już zostałeś dotknięty .

—  Jeśli ten  w yrok przynosi kom u hańbę, to 
Pewno nie mnie, h rab io  Ahlefeld.

W ym awiając te  słowa, s ta rzec  na wpół się po­
dniósł. P rezydujący  d a ł mu znak  ręką.

—  S iadaj. Nie znieważaj w obec trybunału , i 
Kędziów jacy  cię skazali, i króla co tych sędziów 
O zn aczy ł. P rzypom nij sobie, że Jego K rólew ska 
'jlość raczy ł darow ać ci życie, i poprzestań  tu ta j 
dk obronie.

Schum acker za odpowiedź poruszy ł ram ionam i.
— Czy m asz co wyjawić przed trybunałem  od­

nośnie do zbrodni b ja k ą  je s te ś  obwiniony ?
W idząc, że Schum acker m ilczał, prezydujący 

Powtórzył swe pytan ie.
— Czy to do mnie mówisz ? rze k ł nareszcie 

tyły wielki kanclerz . Sądziłem  do tąd , szlache- 
fdy hrabio  Ahlefeld, że m ówiłeś do siebie. O ja -  
diej to w spom inałeś zb ro d n i?  Czy dałem  kiedy 
Pocałunek Iskarjo ty  przyjacielow i ? Czy uw ięzi­
em , potępiłem  i zbeszcześciłem  dobroczyńcę, lub 
°bdarłem  tego, k tórem u wszystko winieuem? ’ Nie 
'viem, dopraw dy, panie kanclerzu , po co m nie tu  
sprowadzono. Zapew nie, abym  podziw iał tw ą zrę- 
Czność w strącan iu  głów  niewinnych. C hętnie 
* istocie przekonam  się czy potrafisz ta k  łatw o 
2gubić mnie ja k  gubisz królestwo, i czy w ystar-

CZJ jeden  przecinek aby spowodować śm ierć mo- starcem  z a m ta ł  o i p a , .  i 7 ”
ją , ja k  dosta teczną by ła dla ciebie lite ra  alfa- k o i Ł r f  i ™  L 1 S * “^ WIsko- ^  to  góral 
betu  aby wywołać wojnę ze Szw ecją »). j  pow sta* 'lowi 1 obw iązaną głow ą, k tó ry

Zaledwie s ta ry  więzień skończył swoje gorzkie —  Jestem  H an z K l i n g a , n  a -
szyderstwo, kiedy urzędnik siedzący po lewej s tro - l  Szmer orzestrachu  rozl p a t ' -  R-

będzie ubliżać Jego  Lasce, prezesow i szanow nego -  H anie z Islandji, za p y ta ł p rezydu jący  jak
c i o  n ć i i w l n  n r \  m <»o  :  „i . J  r  * r

będzie ubliżać Jego  L asce, prezesow i szanow nego 
try b u n ału .

W tej chwili odezw ał się spokojny głos biskupa: 
P anie sek re tarzu  tajuy, nie m ożna obwinio­

nem u w zbraniać aby mówił.
—  Szanowny ksiądz biskup ma zupe łną s łu ­

szność, zaw ołał p rezes z pospiechem . Zam iarem  
naszym  je s t pozostaw ienie ja k  najobszerniejszego 
pola dla obrony. W zywam tylko obwinionego aby 
m iarkow ał się w tem  co mówi, jeżeli pojm uje 
w łasny swoj in teres.

S chum acker poruszy ł głową, i rze k ł zimno:
— W idać że h rab ia  Ahlefeld pewniejszym  je s t 

siebie teraz^ aniżeli w roku  1677.
—■ P roszę milczeć,, odezw ał się prezes; i zw ra­

cając się nagle do obwinionego sąsiadującego ze

ir) Pomiędzy Danją i Szwecją zaszły w rzeczy samej 
silne nieporozumienia, z tego powodu, ie  hrabia Ahle­
feld wymagał zawarcia traktatu pomiędzy obu temi pań­
stwami który by przyznał królowi Danji tytuł r e x  Go- 
t h o r u m ,  co zdawało by się nadawać monarsze duńskie­
mu prawo władania Gho tj ą, prowincja szwedzka; Szwe­
dzi zaś przyznawali mu tylko tytuł r e x  G o t o r u m ,  to 
jest taki, jakim przed tem nazywali się monarchowie' 
duńscy, k r ó l o w i e  Gotów.

Do tej to litery h, która była powodem, wprawdzie 
me wojny, lecz długich i groźnych układów, Schumacker 
bez wątpienia zrobił powyższą aluzję.

tylko się uciszyło, co masz sądowi do pow iedzenia ?
E th e lę  niemniej od innych widzów uderzy ła 

obecność słynnego rozbójnika, k tórego oddaw na
w idyw ała w chwilach bojaźliwych przyw idzeń.__
Z trw ożliw ą przeto  chciw ością w lepiła spojrzenie 
w potw ornego olbrzym a z k tórym  je j O rdener 
zapew nie walczył, i k tórego, być może, s ta ł  sie 
ofiarą. Mysi ta  p rzy b ra ła  w j e j  sercu  wszelkie 
bolesne k sz ta łty . Dla tego też, pogrążona w m nó­
stw ie rozdzierających  wspomnień, nie sły szała  
praw ie odpowiedzi H ana Islandji, w k tórym  zda­
w ało się je j że widzi m ordercę O rdenera. S ły­
szała tylko że rozbójnik u zn a ł się za dowódzcę 
band buntow niczych.

I czy to sam z siebie, za p y ta ł p rezydujący, 
czy też z postronnej nam owy p rzy ją łeś  dowódz­
two nad pow stańcam i?

W sku tek  namowy, o d p a rł rozbójnik.
A k to  popchnął cię do tej zb ro d n i?

— Ja k iś  człow iek k tó ry  nazyw ał się H acket.
—  K tóż to był ten H ack et ?

u T -  AJGnL S chun,acke^  k tó rego  nazyw ał także 
h rab ią  Griffenfeld.

P rezydu jący  zw rócił się do Schum ackera.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Są zaraz do sprzedania z wolnej ręki, łącznie lub 
pojedynczo, pod korzystnymi warunkami:

d w a  m a j ą t k i  z i e m s k i e
graniczące z sobą i obejmujące przestrzeni włók 
miary nowopolskiej około 60, gleby przeważnie 
pszennej; zagospodarowane; z odpowiednimi bu­
dynkami i inwentarzami, oraz gorzelnią, odległe 
od m. Kalisza wiorst 4 trak tem  bitym.

Wiadomość u Patrona Stokowskiego tu  w mie­
ście Kaliszu, z którym, zaw artą być może zaraz 
umowa o kupno, jako do tej czynności upowa­
żnionym. 1 (228-3-2)

Są do sprzedania:

d wa  l*oI w a r  ki
16 i 14 włók w bliskości Kalisza, nad szosą bez 
pośrednictwa osób trzecich. Bliższa wiadomość 
w Hotelu E itnera, u właściciela. (227-4 2)

K A N T O R
ekspedycji gazet i pism perjodycznych 
przy księgarni i składzie nut muzycz.

Juljusza Mittwccłi
w  l i a l i s z i i ,

ulica W rocławska dom własny 188.

Ma honor prosić tak  stałych jak  
i nowo życzących u mnie prenu 
merować gazety i pisma per- 
jodyczne krajowe lub
zagraniczne po ce­
nie prenume- 
racyjnej,

! > > >  3  ci
od tego

o
wczesne 

zapisywanie 
się na kw artał 
roku bieżącego, 
bowiem zależeć

x będzie regularny odbiór pierw -
\  szych numerów przyszłego kwartału- 

Tamże, dawniejsze szafy Sklepowe są do
sprzedania. — *1. m i t t w o c i l .  (194-8-6)

K A N T O R
ekspedycji gazet i pism perjodycznych

H E N R Y K A  H U R T I G
W  B i 1  l i  I  §  Z  U .

Przyjmuje zapisy na w szelkie gazety 
krajowe, zagraniczne i pisma perjodyczne na kw ar­
ta ł  III-ci r. b. po cenie prenumeracyjnej.

Gazety i pisma Redakcje wprost do kantoru 
jak  najregularniej i we właściwym czasie wysy­
łać będą, tak, aby prenum eratorowie na żaden za­
wód w tym względzie narażeni nie byli. Na żą­
danie gazety i pisma do domu odsyłane być mogą.

O wczesne zapisywanie się na gazety i pisma 
perjodyczne, oraz „K aliszanina” upraszam.

(1 8 7 -8 -8 )  H .  H u r t  I g .

ijjjj Ponieważ skradzione listy Zastawne 
I  okresu III serji I lit. B 12613, 16689,
18110, 20567, 23241; lit.' C 52964; lit. D 100440; 
lit. E  112202, 116248, 122770; lit. B serji II 
206331; nowy 5% lit. E  106203, przez ujęcie 
złodzieja przez straż ziemską w Wieluniu ode­
brane zostały, zatem  ażeby nie tamować kursu 
wyżej wymienionych listów niniejszem to ogłaszam.

(226-3-2) i l l .  Pustow ski.

Do sprzedaniu z wolnej ręki
w mieście Sieradzu: dom parterowy ze sklepem 
handlowym i placem przy tymże domu do zabu­
dowania, przy froncie ulicy Kollegjalnej, or az przy 
tymże domu oficyna, obejmująca 6 pokoi i 2 k u ­
chnie na parterze, i 8 pokoi na górze z ogrodem 
owocowym i warzywnym; jako taż zabudowaniami 
gospodarskiemi.— Bliższą wiadomość powziąść mo­
żna na miejscu u właściciela, pod Nr. 49. —Na 
gruncie może pozostać summa rs. 1500 na lat 5. 

(230-5-1)

Kantor ekspedycji
gazet i pism periodycznych

przy księgarni
Jakuba Fingerhut

ulica W rocławska przed kamiennym mostem.

i®
i i i
m
E l

m

H !

Przyjmuje prenum eratę na s u z i - t j  i  p i ­
s m a  p e r j o d y c z n e ,  oraz na ż u r i u i l i -  m ó d
w kraju  i za granicą wychodzące, po cenach 
Warszawskich, bez żadnego doliczeni,! za kosz­
ta transportu, jak  również b e z p ł a t n i e  n a j­
regularniej do mieszkania odsyła.

C lz y t e ln i i t  polska i niemiecka przy tejże 
księgarni mieszczące się, od czasu ich istnienia 
najnowszemi dziełami pomnożone zostały.

Biorąc na siebie obowiązek ciągłego służe­
nia Szanownej Publiczności, nie wątpię, że i na­
dal potrafię utrzymać zaskarbione zaufanie ja ­
kiem dotąd czytająca Publiczność zaszczycać 
mię raczy ła .- J .  1'iissi'crlmt. (198—6 6)

FABRYKA

JANA BLUMEL

I V

I SKŁAD LUSTER,
n
II.

p r z y  ulicy Browarnej p o d  M  122 , w domu p. Rejna
w K aliszu .

Ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność m. Ka­
lisza i okolicy, iż fabryka wszelkich wyrobów sto­
larskich od lat kilkunastu pod firmą U. W. Adam 
istniejąca, powiększoną obecnie została, zaopa­
trzywszy się w zasoby wszelkiego rodzaju garn i­
turów mebli i luster najświeższych fasonów, 
z pokryciami lub bez takowych, wyrobionych trw a­
le i gustownie z różnych gatunków drzewa. Me­
ble te  jak  nie ustępują w niczem spekulacyjnym 
wyrobom zagranicznym sprowadzanym do nas, tak  
wzajem przewyższają je  niewątpliwie trwałością. 
W tejże nadto fabryce przyjmują się wszelkie ob- 
stalunki przy nowych budowlach, zamówienia me­
blowe, reparacje, odnowienia i przerabianie,— 
wszystko zaś po cenach ja k  najumiarkowańszych, 
i ze ścisłem dostawianiem takowych na czas umó­
wiony przez stalujących. (1 9 2 -6 -5 )

Mam zaszczyt zawiadomić WW: 
Panów i WW: Obywateli miasta 

i okolic Kalisza, iż przy ogrodzie spacerowym i 
oberży w Rypinku, pod Kaliszem, zaopatrzyłem 
się we wszelkie gatunki: likierów, wódek i araku, 
jak  również we wszelkie gatunki piwa a'mianowi- 
cie tak  zwanego Bock-bier; także różne przeką­
ski zimne.

Przy rychłej usłudze polecam się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności.

•Ihiljusz Łewenberg.
(229-3-2)

w  Kaliszu,
p r z y  ulicy W rocławskie-Przedmieście, N r . '5 3 7  w prost 
kościoła kks. Reform atów , od lat 2 0 -tu  kilku istn ie jąca .

Ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, P 
posiada znaczny zapas mebli z drzewa kra­
jowego i zagranicznego, różnych kształtów , a nad­
to rozmaite inne wyroby stolarskie, z gu­
stem, trw ałością i ze zdrowego wypracowane ma- 
terjału . W tejże fabryce znajdują się nowej bu­
dowy szafy <lo lodu, oraz ław ki dla szkół 
i uczących się, mogące być używanemi także w ko­
ściołach, do których wyrabiania ze względu na 
wzrok i zdrowie dali świeżo popęd najznakomitsi 
pedagogowie i lekarze. Przyjmowane są nadto 
wszelkie zamówienia i urządzenia sklepów kupiec­
kich, a wszystko po cenach jak  najprzystępniej­
szych. (193— 6-6)

- i ---------------------------------------------------------------- L .

Jako F e l e a e p  tutejszego powiatu szcze­
piąc ospę z obowiązku służby w gminach,f  1 1 Z , , 4 J  O
jestem  w możności zawsze posiadać zapas

piórek ze świeżą lymfą,
pochodzącą ze zdrowych dzieci. Zawiada 
miając o tern osoby interessowane, uważam 
za .stósowne dodać, że na każde żądanie j e ­
stem gotów szczepić ospę tak  w mójem mie­
szkaniu, przy ulicy M arjańskiej, w domu p. 
Skowrońskiego, obok hotelu W. Peszke, ja ­
ko też i w mieszkaniach interessantów.

Józef Schwartz
Pelcwr Powiatu Kaliskiego.

( 2 2 0 — 3 - 3 )

kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 3 4  Czerwca 1871 r.

żadano I nłacooo 1
M onety i jtnpiery. Ruble i ko piej k‘

Pół-Imperjały ro s sy js k ie ..................... __  j ___ - —
Obligi s k a rb o w e ..................................... _ _ _ A
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 88 65 88 15

„ „ „ serji II. „ 100 81 98 87 43
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . . 88 — 87 fil

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 100 — 99 83
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 73 8 72 15
Bilety Banku ttesa rs tw a  z roku i860 --
Nowa r.ossyjs. pożyczka prem jo. 1864 152 50 ___

n  11 , ii ii 1866 148' — _ --
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt. 75 50 _

n ii n Warsz.-Bydgoskiej . 69 — —
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz. .
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol. -------- -

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej _ _
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łódzkiej . 100 50 _
5n/o  Listy Zastawne Rossyjskie . .• 104 —1
W artość kup. od L.Z. starych k. 2A

, ,  u u w y e u  
„ Likwidac.

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d.
Londyn: 1 funt szterling 3 m
Paryż: 300 franków 2 m. . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . . .
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i.

„ „ ,, 3 m.

111 8 2 111 6 0
7 5 7 --

_
91 5 __

_ — -

— Teatr. Dziś: komedja w 3 - c h  a k t a c h  „ T e s t a m e n t  
i w yjątek z melodram u „Chłop miljonowy.”

N O W O  O T W O R Z O N Y  M AG AZYN

UBIO R Ó W  M Ę Z K I C H
FRANCISZKA Z A G A J E W S K I E G O

w K aliszu , przy ulicy Św. Ulikolaja, dom Nh 8».
Przyjmuje wszelkie obstalunki nietylko ze swoich materjałów, których posiada znaczny dobór najświeższych i gustownych, w różnych gatun- 

ypj kach, ale również z powierzonych mu m aterjałów wykończa starannie podług najświeższych żurnali za cenę bardzo przystępną. (162— 10-9)

Posiada również ubrania gotowe z którymi poleca się Szanownej Publiczności.
5

W drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


